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Bóg mój  i wszystko moje! -  Tercjarstwo a Kościół 
katolicki. - Nauka dla lercjarzy. — Jak  się udoskonala 
Tercjarz. — Objaśnienia Reguły. Rozmowa o Trzecim Za­
konie. — Sprawozdanie z posiedzenia Rady Główmej III Za­
konu św. Franciszka. — Przygotowanie do Jubileuszu św. 
Franciszka -we Włoszech. — Ojciec św. o Jubileuszu św. 
Franciszka. — Święty Franciszek z Assyżu, utwór sceniczny 
z XIII wieku, (ciąg dalszy).

OD  WYD AWN ICTW A.
Prosimy udawać się w sprawach redakcyjnych do Re­

dakcji „Pochodni Serafickiej" OO . Franciszkanie, Kraków, 
a tylko w sprawach administracyjnych do Administracji 
„Pochodni Serafickiej" OO . Franciszkanie, Grodno.

Prosimy też o stałe zaznaczanie na czekach i p rz ek a za c h  
na jaki cel wysyła się pieniądze.

W razie nieotrzymania „Pochodni" w pierwszych dniach 
miesiąca, prosimy o zarek lam ow an ie na poczcie.. Jeżeli 
na poczcie nie będzie, o napisanie do Adminislracji „P o ­
chodni Serafickiej". Na pocztówce, albo liście otw artym  
z krótkiem zawiadomieniem o nieotrzymaniu „Pochodni" 
znaczka się nie nalepia.

Na „ P o c h o d n ią  S e ra f ic k ą "  złożyli:

K onw ent OO . Franciszkanów w Krośnie . zł. 50,—
Kongr. Sióstr III Ząk. w Warszawie przy kościele

OO. Franciszkanów . . . .  „ 271 ,_
SS. Klaryski w Krakowie . . . .  ” 2oj—
Ławrowska Helena . . . . .  ” 5^__
Konwent OO. Franciszkanów w Haliczu . ” lo |  -
0 0 .  Franciszkanie w Poznaniu . . u  „ 50,__
III Zakon z Maribo (Danja) . . . doi. 2 ,—
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Bóg mój i wszystko moje!

Franciszku święty! to wzniosłe hasło 
Nigdy w umyśle Twym nie zagasło,
Ono Ci było krynicą męstwa 
I talizmanem Twego zwycięstwa!

Gdy Cię chuć ciała nęci zwodnicza,
By zgasić ogień Twojego Znicza.
Odpędzasz myśli bezecnych roje.
Wołając: Bóg mój i wszystko moje!

Gdy świat Cię mani blichtrem pieniędzy 
Gdy Cię przestrasza obawą nędzy,
^ T , taSZ z  ^ uszv Precz niepokoje 
Westchnieniem: Bóg mój i wszystko moje!

Kiedy szatańskie pokusy wraże 
Malują w duszy pychy miraże, 
ty ,  czując Bożej pociechy zdroje "•

owtarzasz: Bóg mój i wszystko moje!
Pj5 ôs P °g an do głębi wzrusza,

G d y  ich nawracać pragnie Twa dusza,
Ruszasz ochoczo na misyj znoje 
Wołając: Bóg mój i wszystko moje!

u / ć ni^ c l lż e . '  nam to hasło świeci 
Niprh ^ Cia tru^ów, durz i zamieci,
T o  i i d n n m RZaStąP‘ k S iąg  liCZny e h  ZWOjeTo jedno: Bog mój i wszystko moje!

O! bo kto Boga w duszy posiada 
1 en przezeń sobą i światem włada, 

rnoże wołać Przez życie swoje 
^  Franciszkiem: Bóg mój i wszystko moje!

Ks. Mateusz Jeż.
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Tercjarstw o a K ośció ł katolicki.

„ F ra n c isz k u  n a p ra w  dom  m ó j“ .
Słowa C h r y s tu s a  Pana .

M ów iąc ogó ln ie  Trzeci Zakon  Św. F ranciszka,  w czasach 
naszych ,  nie je s t  należycie  p o z n a n y  i cen iony .

Bo jakże  wielu ob o ję tn ie  p rzechodzi m im o niego, wielu 
n a w e t  szydzi sob ie  z n iego.

T y m c z a s e m  T erc ja rs tw o  z insty tucji  sw oje j obe jm uje  
elitę sp o łe c z e ń s tw a  ka to lick iego . T erc ja rs tw o  to  najm ilsze 
dziecię Kościoła, na jw iern ie jsze  je g o  odbic ie ,  k tóre  n ie ty lko  
uśw ięca posz cz eg ó ln y c h  sw ych  cz łonków , ale dzia ła lność  
sw ą  zbaw czą  rozciąga na  całe stu lecia  i pokolen ia ,  na ro ­
d z in y  i społeczeństwa* n a  życ ie  i śmierć.

B y  ch o ć  w części usunąć uprzedzen ie  do  T ercjars tw a 
cow ięce j,  b y  ludzi dobre j  woli, kocha jących  K ośció ł  p o b u ­
dzić i do  um iłow ania  T ercjars tw a, wskażę p o k ró tc e  rysy  
p o d o b ie ń s tw a  zach o d z ąc e  m ię d zy  K ościo łem  C h ry s tu so w y m  
a T e rc ja rs tw em  św. F ranciszka.

P rz y p a tr z m y  się tej analogji .
1. K ośc ió ł  św ię ty ,  ta n ie p o k a la n a  O b lub ien ica  Ja zu sa  

C hrystusa ,  w y sze d ł  n ie jako  z o tw a r te g o  boku  C hrystusa ,  
g d y  T en  u m ę cz o n y  sp o c zy w a ł  na drzew ie  krzyża ,  tak  jak 
E w a  p ierw sza n iew iasta  u tw o rz o n ą  zos ta ła  ze żebra  A dam a 
p o g rą ż o n e g o  w e śnie.

A jakże p o w s ta ł  Trzeci Zakon? W  sp o só b  całk iem  p o ­
d o b n y .  T o  u k o ch a n e  dziecię  K ośc io ła  w ysz ło  n ie jako  z ran 
z iem sk ieg o  Serafina św. O. F ranc iszka  z Assyżu, k tó rego  
życ ie  by ło  je d n y m  n ieus ta jącym  za ch w y te m  m iłości Bożej, 
zapalonej  w sercu je g o  rozw ażan iem  wielkości s w e g o  S tw órcy  
i P ana .

2. J e z u s  C h ry s tu s  o trzy m ał od  sw eg o  n ieb iesk iego  
O jca po s łan n ic tw o  g ło szen ia  światu J e g o  Boskiej nauki z b a ­
wienia i o św iecen ia  n a ro d ó w  n o w em  św ia tłem  Ew ange lj i ,  
jak p isze  św. M a teusz :  „i obch o d z i ł  J e z u s  w szy s tk ie  m iasta  
i m ias teczka  naucza jąc  w bóżn icach  ich i p rzepow iada jąc  
E w ange l ję  k ró lestwa, a uzdrawiając  w sze lką  ch o ro b ę  i w sze lką 
n ie m o c “ . M at. 9. 35.

Św. F ranc iszek  z A ssyżu , w ierny  n aś lad o w c a  sw eg o  
B osk iego  M is trza ,  s to so w a ł  się w e w szy s tk iem  do Zbawi-
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w icie la  św iata  — n atc h n io n y  przez D ucha św . w y s z e d ł  jako  
A p o s to ł  g ło s ić  E w a n g e l ję  w sz y s tk im  s tw orzen iom : zap a lon y  
żarem p ło m ien n ej  m i ło śc i  p rzeb ieg a ł  różne kraje i wrzystkim  
bez różnicy  stanu i narodu z w ia s to w a ł  K ró lestw o  Jezusa  

irystusa, s ło w a m i p e łn em i n am aszczen ia ,  potwierdzając m i­
sję  sw o ją  ro z l iczn em i cudam i i znakami, które jasn o  św iad-  
s f u g f '  ŻC S3m Prz em a w ia  przez usta u k o c h a n e g o  s w e g o

C n o ty  je g o  i cuda w zb u d z i ły  tak w ielką c z e ś ć  ku n iem u,  
że  g o  o g ó ln ie  brano za Serafina z e s ła n e g o  z nieba, ab y  
o d n o w i ł  o b licze  z iem i.  Ś w ia d c zą  o  tern św .  B on aw en tu ra  
i św .  A nton in  z F lorencji,  k tórzy  n aw et n ie  wahają s ię  
w pism ach  sw o ic h  n a zy w a ć  g o  „A nio łem  a p o k a l ip ty czn y m " .

3.  A b y  utrwalić d o  k o ń ca  świata  sw o je  p o s ła n n ic tw o  
ratow ania  ludzk ośc i,  B o sk i  Zbaw icie l  w ybrał 12 A p o s to łó w  
i da ł im m o c  rozszerzania  sw ej nauki po  całej z iem i.

, F ranciszek  c z y n i  to  sam o: b ierze s o b ie  12 u c zn ió w  
2 ' ch . d u c n .  B o ż e g o ,  zapala ich sw o ją  a p osto lsk ą  gorli-  
- . ,  ■ 1 w y s y ła  parami m ów iąc:  Idźcie najmilsi s y n o w ie ,
d zc ie  i g ło ś c ie  p o k u tę ,  m ó w c ie  n arod om  o B ogu , który dla  

zbaw ien ia  świata  p o n ió s ł  śm ierć  k r z y ż o w ą  —  o p o w ia d a jc ie

P asterz  ^ i f l f 6 , b o g a t -v i e s t  w zm iło w a n ie  i ż e  jak dobry  
!  z b łą k a n ych  o w ie c z e k  -  dla nich to, z naj-

z nieiro wTr,°nSC1 ° ddał SWe ż y c ie  na d rzew ie  krzyża —  
grzeszników^ a h ?  •S,w oje  °Jęo w skie  ramiona d o  w szy stk ich  
S w e g o  bv im n  ! przy^ . , '  Przy łu l ić  do  B o s k ie g o  Serca
z Je n o ’ łaski i °  °  ° ni Sami zechc£t sk orzystać

4 A n n słn ł  ? [p w a n e g o  ,m tak l i to śn ie  m iłosierdzia ,
wania n r / p /  C hrystusa  byli p rzed m io tem  prześlado-
m ę c z e ń s k ą  & & y c i e ’ z a k o ń c z o n e  ch w a leb n ą  śm iercią

znodzie^e słow-i  r I T ' 6 ŚW' F ran c iszk a . ci n iestrudzeni ka- 
ś la d ow an ia  i ń & ^g 0 ’. P °  w sz y s tk ie  c z a sy ,  cierpieli  prze-

z n i en Twidzon em  te s t Ją- ' T  P°  d z iś  d z ie ń - g łb w n ie  za* 
m atorskiej pracy d ą ż ą c e j  dn h W s Po łe c z n e j- refor-
dz iś  w ięcej  niż kiedvkoTwipk n n0Wienia o b y c z a ł ó w . które  
braku c h rześc i ja ń sk ieg o  ducha

d ó w  jak Prześ lad ° w a ń ,  tak ze  s tron y  ży -
, w Jak i p o g a n ,  tak ze  s tron y  o b c v c h  iak też  / e  ctrnnu

lJ°fc'°l ^ r / s t u s ^  J małego zllraka
rami s w e m f  n fr  W o lb rzym ie  drzew o, które k o n a ­rami s w e m i  okryw a całą  z iem ię .  D w u n astu  ry b ak ó w  bez
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m ądrośc i  św ia tow ej,  b ez  p ien iędzy  i p rz e m o c y  pob iło  p o ­
g a ń s tw o ,  a na  jego  zgliszczach za tknę ło  triumfujący krzyż 
C hrys tu sa ,  co w szy s tk o  nie d a  się w y tłu m a cz y ć  bez  szcze­
gólne j m o c y  Bożej i w idom ej opieki nieba.

T ak  sam o  i T erc ja rs tw o  p o m im o  p rze szk ó d  s taw ianych  
m u ze s t ro n y  m o ż n y c h  te g o  świata , rozkrzewiło  się, z d r o b ­
n y c h  zaczą tków  po  ca łym  św iecie i tak iego  nabra ło  zn a cz e­
nia w Kościele  B ożym , że kilkudziesięciu P ap ieży  wyraża  
się o niern pochw a ln ie  w bullach sw oich ,  że  takiej miary 
P ap ie ż  jak L eon  XIII w yraża ł  częs tokroć ,  że w T erc jars tw ie  
widzi n a jsku teczn ie jszy  ś ro d ek  reform y spo łecznej  —  że 
P ap ie ż  B e n e d y k t  XV wyraził  życzen ie :  „aby  n ie  by ło  tak iego  
m ias ta ,  m ias teczka  ani żadnej wioski,  g d z ie b y  się n ie  z n a ­
lazła d o ść  pok aź n a  liczba te g o  rodzaju  s to w arzy szo n y ch .. ."  
i dodał :  „D laczegożby  także  te  po  ca łym  świecie , p o d  kato-  
l ickiem  m ianem  istn iejące , n ad e r  liczne i p rze różne  zrzeszenia 
już to  m łodz ieży  albo robo tn ików , czy n iewiast ,  n ie m iały  się 
zespolić  z T rzec im  Z akonem , b y  p o te m  z ty m  s a m y m  co 
F ra n c isz ek  zapa łem .. .  tern usilniej p racow a ły  d la chw ały  
J e z u s a  C hrys tu sa  i na  p o ż y te k  K ościo ła" .

Z te g o  w szy s tk ieg o  co d o ty c h c z a s  po w ied z ia n em  zos ta ło ,  
ła tw o  w y w nioskow ać ,  że T erc ja rs tw o  n ie  jest zw yk łą  ludzką  
ins ty tuc ją ,  ale rzeczyw is tem  dzieck iem  Kościoła św., tem uż 
K ościo łow i ca łk iem  p o d o b n e  w przedziw nej swej o rganizac ji  
i w w ysok im  sw o je m  p o s łann ic tw ie  —  je s t  dzie łem , k tó re  
z n ieba  ob ja w io n em  zos ta ło  św. F ranciszkow i,  najw iern ie j­
s zem u  n aś lad o w cy  Je zu sa  U k rz y żo w a n eg o  —  dzie łem  św ię tem  
i Bożem , k tóre  za s ługu je  na na jw y ż sz e  p o ch w a ły  i g o d n y m  
je s t  aby  w s z y s c y  chrześcijanie kato licy  zapoznali  się z n iem  
pokocha li  je i w szereg i  je g o  l i c z n i e  w stępow ali .

N ieb o  zaw sze  b ło g o s ław iło  T erc ja rs tw o  i o b sy p y w a ło  
je  na jp rzedn ie jszem i łaskam i. Ł a tw o  to  po zn a ć  po  ilości 
Ś w ię tych ,  k tó rzy  w yszli  z je g o  łona.

Z tej też p rz y c z y n y  rozwijało się o n o  w span ia le  w w ie ­
kach  ub ie g ły ch  i nadal kw itnąć  będz ie  w Kościele .

N ależa ło  do  n iego  wielu św ią tob l iw ych  pap ieży ,  k a r d y ­
na łów , b iskupów , królów, książą t,  u cz o n y c h  i ludzi ze w s z y s t ­
kich k las  sp o łeczeńs tw a ,  k tó rzy  choć rozrzuceni po  całym  
świecie , jed n o cz y l i  się w du ch u  św. O . F ranciszka ,  tw orząc 
jedną,  w spaniałą ,  na jsz lache tn ie jszą  rodzinę ,  w z b o g a c o n ą  
licznem i przyw ile jam i i o z d o b io n ą  chw a łą  n ieb ieską .
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S z c z y c i ł  s ię  s w o im  za k o n n y m  habitem n a jw y ż sz y  P a ­
sterz K o śc io ła  św ię ty  P a p ież  P iu s  X, który wraz ze  sw ym i  

w om a  poprzednikam i, g ió w n ą  nadzieję  uratowania i uzdro­
w ien ia  u dzk ośc i  w  T rzecim  pok łada ł Z akonie  —  uw ażał  

ercjarstwo za praw dziw ą arkę N o e g o ,  jak je n a zw a ł G rzegorz  
h u t  23 a w c z 3 ark?> która potrafi u trzym ać s ię  na roz- 

an em  morzu św iata  i za p e w n ić  z b aw ien ie  w szy s tk im ,  
którzy  s ię  d o  niej schronią.

N a le żą cy  za tem  d o  Trzeciego Zakonu p o w in n i  g o  k o ­
chać, jak s ię  kocha najczulszą  matkę, która czu w a troskliw ie  
nad s z c z ę ś c ie m  d z iec i  sw o ic h  —  p ow in n i g o  czc ić  jak się 

czc i pam iątkę po  d ob rym  ojcu, k tóreg o  c n o ty  z jed n a ły  jeg o  
p o to m n y m  ch w ałę  i uznanie, p ow in n i g o  w ych w a la ć  jak sie  
chw ali  dary nieba, które łaska B oża  w  serca n a sze  ’złożyła:

N ien a le żą c y  je s z c z e  do  T rz e c ie g o  Zakonu nie  p o w in n i  
o b o ję tn ie ,  a tem bardziej z ło ś l iw ie  na n ie g o  spoglądać!

Nauka dla Tercjarzy
O Z M A R T W Y C H W S T A N IU  D U C H O W E M .

  \

i w ip r lm ^ f n 3 Przez m ęk ę  i śm ierć sw o ją  u cz y n i ł  w sz y s t  
n ie n n w n ś H  ° ’ P ° trzeba  by*0 u czy n ić  dla zgładzer
ż e  z Nipcrr. naszy<:b : Z o sta w ił  nam tak wielki skarb zasli  
w ie d l iw o śc i  B o ż e !  7  d ł u s ‘ n a s z e . w y p ła c ić  m o ż e m y  spi 
w szy stk ich  cn ó t  hi iT- nam 1 Przy kład n a jw zn ioś le js  
A zmartwurhu;m UJ? k torego  ż y ć  m o ż e m y  i powinniśrr
czynić n asze  usnra*11-6 hi— ° J e m  d a ł  n a m  P rz}'k ła d , jak man 
me Bo nnił/inH 1 Wledkwienie, nasze duchowe zmartwychwsl
z m artw vrh  t l ^  ^  A p " ^  i ako wst
W ier  r h r  \ ™y W n o w o ś c i  ż y w ota chodzi

°  C hrystus w sta ł z m artw ych  praw dziw ie , j
wnt !l i e P °  ^£aJ3c > Juko s w o je  Z m a rtw y ch w stan ie  pokaz  
ma k 1 z ° m ’ ^  1 n a sze  p ow sta n ie ,  n asze  uspraw iedliw ień  

b y ć  praw dziw e, jaw n e  i n ie o d m ie n n e .
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1) C h ry s tu s  Z m artw ychw s ta ł  prawdziwie: opuśc ił  g rób  
w k tó ry m  by ł zam knię ty ,  przeraził s traże  czuw ające  i p o w sta ł  
ży w y .  A by  zaś nie by ło  żadnej w ątpliw ości ,  ukazyw ał się 
uczn iom , p o ż y w a ł  z nimi chleb, kaza ł  się s ieb ie  do ty k ać  
i dośw iadczać ,  że n ie by ł d u chem , k tó ry  kości i ciała nie 
ma. S łow em , ro zu m n y  człowiek żadnej nie m oże  mieć 
w ątpliwości ,  iż C h ry s tu s  P an  Z m artw ychw s ta ł ,  Z m artw ychw s ta ł  
praw dziw ie ,  a Z m a rtw y c h w s ta ł  dla uspraw iedliw ienia  naszego , 
aby  i o n o  by ło  praw dziw e. C zy  więc takie je s t  nasze  u sp ra ­
w iedliw ienie, nasze  duchow e zm ar tw y ch w sta n ie ?  C zyśm y  
opuścili  g rób  grzechu, w k tó ry m  by liśm y  zam knięci? Czy 
odwali liśm y ciężkie kam ienie  różnych  n iedobrych  naw yczek , 
k tó re  nas  p rzy tłaczały? Czy p rzerazil iśm y różne  s trażniki,  
k tó rzy  nas  s lrzegb, a b y ś m y  z g robu  nie powsta li?  a to  są  te  
o so b y ,  te  d o m y ,  te  okazje ,  te rzeczy, k tó re  nas  przy  g rze ­
chu za trzym ują .

P rzy  jakim  grzechu? T o  b y w a  różnie. U je d n y c h  to  
będz ie  o b m ó w stw o ,  uw łaczanie  cudzej czci, podejrz liw ość  
ustaw iczna .  T akie  dusze  baczą  więcej na drugich, niż na 
siebie . A m ają  takie dz iw ne  oczy, że s ło m k ę  m ałą  do jrzą  
w sercu d rug iego  człowieka, a w sw o jem  w łasnem  sercu  belek  
wielkich, g rubych  i sę k a ty c h  n ie .  w idzą. Takie dusze są 
polic jantam i,  k tórych , oprócz  djabła, n ikt nie op łaca  za s t rze ­
żen ie  b liźn iego . T akie  d u sze  urządzają w szędzie  w yw iady  
i sz p iegos tw a .  T akie  d u sze  naw e t  w kośc ie le  baw ią  się 
w b rzydk ie  rzem iosło  szp iegow ania  i p o d p a try w a n ia  i w tym  
to celu nieraz do  dom u m odli tw y  p rzychodzą .  I ten  dom  
m odlitw y, d o m  miłośći, dom  B oży  zam ienia ją  na d o m  złości. 
W  sercu ich całe roje podejrzeń .  W ustach ich całe kałuże 
p lo tka rs tw a .  Cóż im p o m o że ,  że s łuchają  nauk? Nic. Cóż im 
po m o że ,  że się m odlą?  Nic. C óż  im p o m o ż e ,  że się s p o ­
wiadają? Nic. O d  d z iec iń s tw a leżą w ty m  grzechu. 
A lbow iem  n ie  z m ar tw y ch w s ta ją  p raw dziw ie  n igdy; n ig d y  
rze te lnego  ob rzydzen ia  do  t e g o  g rzechu  nie mają; n ig d y  
praw dziwej chęci o d m ia n y  serca  nie mają. C zasem  po ruszą  
się w grobie  sw oim , ale nie w staną.  R o b a c tw o  złości 
i podejrz liw ośc i i n iem iłos ierdzia  żre ich dusze, aż dziw 
że jeszcze  nie pożarło  doszczę tn ie .

T y m b y  to  trzeba  w reszcie pow stać!  O drzucić  te  c ięż­
kie kam ienie  ję zy k o w y ch  naw y c ze k  i pow stać!  O trzą sn ąć  
z siebie robac tw o  złości i pow stać!  Przerazić te  strażniki,  
co ich tak  pilnują, te  d o m y , k tó re  są  kuźnią p iek ie lną



39

plo tkar stwa,  te o sob y ,  k tórych  usta są j a m ą  cuchną cą  n a ­
oko ło  z ionącą i na wsze  s t rony  j ad  swój  b r u d n y  w yle w aj ą ­
cą, i powstać!  P o w s t a ć  ku miłości ,  bez której  n i ema  chrze ­
śc i jańsk iego  usprawiedl iwienia .

U innyc h  tym grzechem to będzie niecierpl iwość,  gniew,  
g w a ł t ow noś ć ,  kłót l iwość,  l a k a  dusza nie w yt r zym a  j e d n e ­
go  dnia,  aby się nie pokłócić,  nie pogn iewać ,  nie zniec ier ­
pliwić.  N aw et  zaraz po modl i twie odprawione j  już do g n ie ­
wu go t ow a .  N aw et  po  Komunji  św.  przyjętej ,  gn iewa  się, 
k łóc i  i niecierpliwi.  N a w e t  w do m u  Boż ym jes t  n i eus tępl i ­
wą, zaciętą  i sw eg o  się dom ag a .  Pan ie  Jezu,  ja Cię kocham 
ale ustami;  ja Cię kocham,  ale tak żeby  mię to nic nie ko sz ­
towało;  ja dla Ciebie nie p o w s t r zy m a m  się n igdy ,  nie um a r ­
twię nigdy,  nie zamilknę nigdy.  Pan ie  Jezu,  ja Cię kocham,  
ale bl iźniego,  k tó ry  je st  T w o jem  dzieckiem,  nie  kocham.  Bo 
mu dok ucz am ,  bo  go  drażnię,  bo  g o  gn ie wa m,  bo mu nie 
ustąpię .  Nie ustąpię,  bo mnie  d ja b eC i  świa t  uczył,  żeb ym 
me  us tę po wała  nigdy,  ż e b y m  na sw oj e m  postawi ła  zawsze 
l y  Chrys te ,  uczysz  cichości  i pokory,  lecz ja tej nauki  n ig d y  

w serce swo je  m e  przy ję łam.  Nie chciałam,  nie zas t an awia ­
łam się n ad  tern.  N erw y  m ną  rządzą i złość,  ale me  r o ­
zum nie sumienie ,  nie p rawo  T w o je  i przykład T w ó j
0 Chrys te .  Taką  by ła m od  dziec ińs twa.  Posu wan i  się 
w lata,  lecz me  p osu w am  się w cnoty .  Sp ow ia d am  się
1 kajam i modlę ,  lecz to nu me  poma ga .  Bo nie Z m a r tw y c h ­
ws ta ję  prawdziwie;  m e  ma m obrzydzen ia  ku tym złościom 
Nie widzę ich w sobie  wcale.

I t y m b y  trzeba wreszcie powstać!  W y d o b y ć  się ze 
zgni l izny,  złości  i py ch y  i powstać!  P o w s t a ć  ku pokorze  
i cichości ,  bez której  n i ema  chrześci jańskiego usprawied l i ­
wienia.

U innych  ty m  grzech em będz ie  zazdrość .  Straszl iwy 
t e n  kam ień  leży na ich sercach i nie pozwala im Z m a r t w y c h­
ws tać  z ba rdzo wielu grzechów.  Czem u on,  a czem u nie 
jąć Czem u to ona,  a czemu nie ja? Czemu to  tam,  a cze ­
mu me u mnie? Ten  robak gryzie ich dn ie m i nocą .  ' P o d  
n a m o w ą  zazdrości  myślą,  p od  n a m o w ą  zazdrości  
mówią ,  p o d  n a m o w ą  zazdrości  czynią,  a im zdaje  się czę- 
s o, ze to pod n a m o w ą  miłości .  K tóż odwal i  ten kamień 
ab y  zmar twychws ta l i?  Któ ż  wyrwie  żelazo b ratobó jcze  
z ręki Kainów? Kain za mo rd o w ał  brata p od  w pł yw em  za- 
z rości,  oni  za po d sz ep te m  tej samej  nęd z y  mordu ją  w inny
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sp o só b  braci i s ios try  sw oje .  N a  K aina czole w yrós ł  znak 
p o tę p ien ia ,  a ich po  jak im że p o z n a m y  znaku, sko ro  się tak 
sp ry tn ie  osłania ją?

I z te g o  g łę b o k ieg o  do łu  t rzebaby  wreszcie pow stać!  
Z te g o  do łu  Kaina. T rzeba  po w s ta ć  ku życzliwości,  bez 
k tóre j n iem a chrześc i jańsk iego  uspraw iedliw ienia .

2) T rzeba  s łow em  p o w s ta ć  ze w szy s tk ieg o ,  co się 
sprzeciw ia  C h ry s tu so w e j  m iłości,  C h ry s tu so w e j  pokorze  i ci­
chości ,  i C h ry s tu so w e m u  miłosierdziu . T rzeba  po w sta ć  tak, 
ż e b y  ludzie widzieli to  zm ar tw y ch w sta n ie ,  jak  widzieli Zm ar­
tw y c h w s ta n ie  C hrys tu sa .  C h ry s tu s  p o w s ta w szy  Z m artw ych , 
m ó g ł  zaraz w tryum fie  do  n ieba w stąpić. Lecz O n  te g o  nie 
uczynił,  ale przez  wiele  dni pokazu jąc  się, ob co w a ł  z ucz­
n iam i sw ym i, k tó rzy  to  widzieli i in n y m  opowiadali .  T akie  
jaw ne ,  w idoczne  m a być  i nasze  zm ar tw y ch w stan ie  duchow e. 
W idzie li  cię więc p rze d tem  p e łn ą  p y c h y  i wrzasku, niech 
cię teraz w idzą p e łn ą  poko ry  i cichości, jakby  cię na św ię ­
cie wcale duszo  nie było . W idziano  cię p rze d tem  w iecznie 
rozg a d an ą ,  o w szys tk iem  m ów iącą  i w szys tk ich  kam ieniam i 
obrzucającą ,  niech cię te raz  w idzą w języku  pow ciąg liw ą. 
W idz iano  cię p rze d tem  p e łn ą  n iecierpliwości i gn iew u  i k łó t ­
ni, n iech cię teraz w idzą cichą, s ta te czn ą  i cierpliwą. W i­
dziano  cię p rzed tem , jak ci spow iedzi,  K om unje ,  m odli tw y  
nic n ie pom a g a ły ,  niech teraz w idzą, jak  z kościoła , z m o ­
dli tw y, od  spow iedzi p rzychodzisz  lepszą. N iech  w idzą 
o w o c e ’, sku tk i tw e g o  usprawiedliwienia, aby, patrząc  na czy ­
n y  tw oje ,  chwalili O jca  naszego ,  k tó ry  je s t  w n iebies iech.  
K to  zaś m niem a, że jest spraw ied liw ym , d la tego ,  bo  się m o ­
dli i spow iada ,  a w sercu chow a złość i n iem iłos ierdzie  i p y ­
chę  i zazdrość ,  ten  niechaj wie, że nic nie pos tąp i ł  na d ro ­
dze  spraw ied liw ośc i.  C hrys tu s  nie takiej żąda sp raw ied liw oś­
ci. Niech ludzie w idzą po czynach  tw oich ,  że je s te ś  cz ło ­
w iek iem  m odli tw y .  N iech  w idzą w co d z ie n n em  życiu 
i p o s tę p o w a n iu  tw ojem , że ty  się modlisz, że C h ry s tu s  nie- 
ty ik o  na ustach,  ale i w sercu  tw oim  je s t  i panu je .  N iech 
w idzą, że z d u sz y  twojej uciekło już robac tw o  grzechu 
i złości, a zam ieszka ł  pokój i m iłość  C hrystusow a.

3) A to  Z m a rtw y c h w s tan ie  niech będzie  nie na dziś  
i jutro, ale na zaw sze, ale sta łe , ale wieczne. C h ry s tu s  
Z m a rtw y c h w s ta ł  raz i już  więcej n ie  um iera. A u nas  —  
zda je  się —  jakoby  cno ta  bawiła się z g rzechem  w wyścigi. 
P o  cnoc ie  grzech,  po  g rzechu  cnota ,  po  upadku  pow stan ie ,
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po p o w stan iu  upadek ,  i tak  w kółko. Z m a r tw y c h w s ta je ­
m y  nie na w zór  C hrystusa ,  ale na  w zór  Łazarza, k tó ry  pow sta ł  
z g robu , ży ł jak iś  czas i zn o w u  p o ło ż y ł  się do  g robu  m ię­
dzy  robac tw o  i zgniliznę. O b y  ty lko  tak, lecz jak m ówiłem  
■ z p e w n y c h  g rzechów  n ig d y  nie zm ar tw ychw sta jem y .

Z m a r tw y c h w s ta ń m y  tedy ,  ale na wzór n asze g o  Ojca, św. 
F ranciszka .  Ja k o  m ło d y  rycerz  świecki d o s ta je  się on  w n ie­
w olę u n ieprzyjació ł.  W niewoli p o p ad a  w ciężką chorobę .  
1 en rok n iewoli i ch o ro b y  s ta je  się dla n iego  rok iem  zm ar­
tw ychw stan ia .  Z m a rtw y c h w s ta je  praw dziw ie ,  jaw n ie  i n ie ­
odm ienn ie .  W raca z n iewoli do  do m u  i m iasta  sw ego ,  
lecz w raca innym  zupe łn ie  cz łow iekiem . Ju ż  to  nie je s t  
ten junak  św ia to w y  lub iący  p o n a d  w szy s tk o  zabaw y  i stro je ,  
lecz junak  C h ry s tu so w y  m iłujący po n ad  w szys tko  m o d l i tw ę ’ 
s a m o tn o ść  i m iłosierdz ie .  A ssyż, m ias to  rodz inne ,  n ie  m oże 
go  poznać .  J e s tż e  to  ten  sam  F ranciszek?  Ach to  pew nie  
znow u jak ieś  dziw actw o, a m oże  n aw e t  zboczenie!  Ale 
rych ło  p rze k o n a ł  się A ssyż, źe zm ar tw y ch w sta n ie  F ranciszka  
by ło  p raw dziw e  i trwałe. Ju ż  on n ie  wrócił n ig d y  do św ia­
to w e g o  b ło tka ,  lecz zos ta ł  p o n a d  niem, ciągle i ciągle 
u po d o b n ia jąc  się do  C hrys tu sa .  I widzieli ludzie uczynki 
je g o  d o b re  i chwalili Ojca, k tó ry  je s t  w n iebies iech.

Takiem  niech  będzie  i nasze  zm ar tw ychw stan ie .  Z m a r­
tw y ch w s tan ie  przez C hrys tu sa  i ku C hrys tusow i.  Z m ar­
tw y ch w s tan ie  serca z g robu  grzechu. O czyszczen ie  duszy  
z robac tw a  różnej złości, k tó re  ją  toczy  i gryzie .  K to  myśli 
sobie, że n iem a z czego  zm ar tw ychw stać ,  ten  je s t  k łam cą 
zuchw ałym  i ok ro p n y m . T ak a  dusza n ie ty lk o  nie nada je  
się^ do  kanonizacji ,  ale do te g o  się nada je ,  ż e b y  ją  w ykluczyć 
z 1 rzeciego  Z akonu  i z Kościoła  naw et.  C iepłe ci to  b o w iem  je s t  
s tw orzen ie  i le tn ie  i m dłe; bez zrozum ienia  sp raw y ,  bez  za ­
pału, bez  poryw ów . O d p ra w ia  sw oje  p rak tyk i p o b o żn e ,  
ale z tak iem  duchem , jak ten  koń  odpraw ia  chodzen ie  
sw oje  przy  kieracie. O jakiejś  pow ażnej i sku teczne j  p racy  
nad  so b ą  n iem a ani m ow y. R óżne  ob rzyd liw e naw yczk i 
t rzym ają  się uporczyw ie  tej duszy, a ona  naw e t  częs to  o nich 
nie wie wcale. O w szem , nieraz z tern w szys tk iem  je s t  b a r ­
dzo  ze siebie zadow oloną ,  bardzo  ze swojej cn o ty  dum ną .
2 gory  na drugich  patrzącą, w szys tk ich  k ry tyku jącą  i pou- 
dzającą, choć n ik t jej do  te g o  nie powołał .

S tąpcie Anieli z N ieba i odw alc ie  te  s t raszne  kam ienie  
Pychy i g łups tw a  i złości, aby  w reszc ie  zm artw ychsta l i ,  aby
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w yszli z c iem ności ,  w której są p og rążen i  na  św ia tło  p ra w ­
dziwe, C h ry s tu so w e .  Światła ,  światła ,  św ia tła  do  dusz ,  bo  
go  niema! je s t  światło , k tórym  im świeci d jabeł;  je s t  światło , 
k tó ry m  im świeci św iat;  je s t  św ia tło ,  k tó rym  im przyśw ieca  
p rzew ro tność  skażone j na tu ry  ludzkiej. T e g o  p o t ró jn e g o  
fa łszyw ego  św ia tła  m a ją  dużo , aż zadużo  co się pokazu je  s tąd ,  że 
d o sk o n a le  um ie ją  chodz ić  ko ło  sw oich  nam ię tnośc i  i koło 
sw oich  in te re só w  docz esn y ch .  Lecz m ało  je s t  św ia tła  C h ry ­
s tu s o w e g o .  M ało, bo  n ie m a  pędu  ku tem u  światłu . M ało  
bo  dusze śpią  i drzemią. M ało ,  bo  nie chcą przejrzeć, a w olą  
c iem ności  g robu .

C h ry s te  zm ar tw ychw sta ły !  J a k o ś  je d n e m  ^ sp o jrz e n ie m  
naw róci ł  P io tra ,  je d n em  spo jrzen iem  oczyśc ił  M a g d a le n ę ,  tak  
ty m  w zrokiem  sw oim  B ożym , sięgnij  do  g ro b ó w  dusz  n a ­
szych ,  a b y ś m y  przejrzeli i przyszli ku T o b ie  praw dziw ie .  A m en.

Fr. Rajner Gościński 
F ranc iszkan in .

Jak się udoskonala Tercjarz.

N iem a w ątp liw ości ,  że  każdy  z T erc jarzy  p ragn ie  być 
d o b ry m , a n a w e t  wielu je s t  te g o  p rzekonan ia ,  że są  dobrym i,  
a n a w e t  lepszym i o d  drugich . Lecz  t rze b a  wiedzieć, że 
inna  rzecz je s t  m yśleć ,  że się je s t  do b ry m , a inna rzecz 
b yć  d o b ry m  w rzeczyw is tośc i .  P o m ię d z y  je d n ą  s t ro n ą  
a d rugą  is tn ie je  w ielka przepaść ,  k tó rą  na leży  dob rze  zbadać ,  
aby  nie w paść  w złudzen ie  i n ie dać się o szukać  sza tanow i.

D laczego  ła tw o  sp o s t rz eg a m y  w ady  w drugich, a w sob ie  
n ie m o ż em y  ich dojrzeć? D latego , że m iłość w łasna  nas  
zaślepia, więc n ie m o ż em y  widzieć naszych  u łom nośc i  i n ie ­
d oskona ło śc i .
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O tó ż  ta sam a m iłość  w łasna sprawia , że m y  siebie u- 
w a ż a m y  za do b ry ch ,  k iedy  je s te ś m y  pełni różnych  złości 
i g rzechów .

Chcąc więc s tać  się d o b ry m  T ercjarzem  trzeba najpierw  
s ta rać  się  poznać  s ieb ie  dobrze .  P o z n a n ie  s iebie sam ego  
je s t  p raw dziw ym  i je d y n ie  trw ałym  fu n d am e n tem  d o s k o n a ­
łości ch rześc ijańsk ie j .

P o zn ać  siebie d o b rze  m ożna  ty lko  w św ie tle  E w ang ie lj i  
sw. T o  Boskie  św iatło ,  to  je s t  naukę C hrystusa  P ana  trzeba 
w ziąć  jak b y  p o c h o d n ię  lub lam pę  w rękę  i p rzy  tem  św ie tle  
badać dob rze  w nę trze  swej duszy ,  serca i sum ienia .  1 to 
n ie ty lko  raz lub drugi,  ale regularn ie  w każ d y m  dniu  i tak  
egzam inow ać  w szys tk ie  sw o je  czyny ,  sw o je  pragnien ia ,  sw oje  
uczucia, myśli i in tenc je ,  czy  one  są  miłe P anu  Bogu, czy  
n iy  je  s to s u je m y  do  u p o d o b an ia  Bożego , a nie do  nasze g o  
w łasn eg o  i n ie dla oka  ludzkiego .

K to  zaś w patru je  się w siebie przez szk ła  miłości w ła ­
snej te n  n a p e w n o  ża d n y ch  b łęd ó w  w sob ie  n ie  zobaczy  
ty lko  w szy s tk o  dobre .  T ak  m iłość w łasna nas  oszukuje  
i zwodzi.  K to  tak  pos tępu je ,  te n  nie ży ie  jako  d o b r y  Ter- 
cjarz, a lbow iem  zna jdu je  się na  fałszywej d rodze .  ^

S koro  Tercjarz  rozpoczął  poznaw ać  siebie i o d k ry ł  w s o ­
bie p rze różne  b łędy , n iedoskona ło śc i  i w ady ,  w te d y  ma 
zachow ać regu ły  nas tępu jące :

1. N ig d y  nie ukryw ać ty c h  w ad  p rzed  sa m y m  sobą  
i nie chow ać  ich gdz ieś  w c iem n y m  kącie duszy .

2. T e  n ie d oskona ło śc i ,  jak ie  się pokazują ,  tak  je  n a ­
leży t rak tow ać,  jak do b ra  g o sp o d y n i  czyni z b rudem  lub 
ro b ac tw em , k tó re  zna jdz ie  w sw oim  domu.

3. P ilnie p racow ać nad  ich w ykorzen ian iem ,

4. N ie us taw ać  i nie zn iechęcać  się  w tej pracy.

- 5. Nie og lądać  się za siebie, ty lko  wciąż pa trzeć  przed 
s ieb ie  i uw azac ile je szcze  p o zo s ta je  do  zu p e łn e g o  w y k o ­
rzenienia n a łogów , ab y  s ieb ie  udoskona lić  i s tać  się do b rv m  
i e rc ja rzem  p rzed  B ogiem .
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Objaśnienia Reguły.
(Ciąg dalszy.)

PYTANIE IV.

Oprócz wieku, jakie inne warunki ma mieć wpisujący 
się do Trzeciego Zakouu?

Ma się odznaczać dobrymi obyczajami. I słusznie tego 
warunku domaga się reguła od kandydatów  do Tercjarstwa. 
„Tercjarstwo bowiem, według orzeczenia Prawa kanonicznego, 
jest to stowarzyszenie kościelne chrześcijan katolików 
żyjących na świecie, którzy pod kierunkiem Zakonu, według 
ducha jego, dążą do chrześcijańskiej doskonałości, podług 
reguły zatwierdzonej przez Stolicę Apostolską". Tercjarstwo 
zatem ma stanowić elitę świeckich katolików. Lecz człowiek 
nie mający dobrych obyczajów, taki nie tylko nie należy 
do elity katolików: ten jest  tylko katolikiem z imienia, 
a właściwie człowiekiem nie godnym  nazwy katolika. Zatem 
do Tercjarstwa przyjęty być nie może, a gdyby został 
przyjęty, należy go z niego natychm iast wydalić.

PYTANIE V.

Co to właściwie znaczy odznaczać się dobrymi oby­
czajami?

To znaczy chętnie i dobrze spełniać wszystkie swoje 
obowiązki względem Pana Boga: względem bliźnich i siebie 
samego, które wypływają z przykazań Bożych i kościelnych 
a oraz z naszego stanu i zawodu.

PYTANIE VI.

A  grzesznik nawrócony czy może być przyjęty do T. Z.?
Może jeżeli dał dosta teczne  dow ody  zmiany życia  -

i jeżeli zgorszenia przedtem dane naprawił. W przyjm owa­
niu jednak takich należy bardzo ostrożnie postępow ać jużto 
dlatego, że złe nałogi, chociaż zwyciężane, ła two powracają 
jużto dlatego, że dawna zła reputacja zgłaszającego się, 
może dawać ludziom nieprzychylnym Tercjarstwu okazję do 
złośliwego wyrażania się niem. Dlatego czytam y w żyw o­
cie św. Małgorzaty z Kortony, że nie zaraz po nawróceniu 
się swojem została przyjętą do Trzeciego Zakonu, lecz d o ­
piero po trzechletniej pokucie c. d. n.
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R ozm ow a o Trzecim Zakonie.
(c iąg  dalszy) .

W chodzi s ios tra  H a l i f a k s a  terc jarka.  O jcze D yrek to rze

T e r d a r s t w i e T T 6 rada' m ° gę  Pom ów ić  0 naszem
S  T  !  Ja rkach’ pon iew aż  wiele rzeczy  nie rozum ię ą chc ia łabym , żeby  w szys tk ie  w yg ląda ły  i chodz iły  jak  święte 

J a k  ja patrzę  się n a  św ię ty ch  na o łtarzu, tak  m yślę  sob ie  
p o w in n y  w yg lądać  nasze  s ios try ,  k tóre  przy ję ły  na  siebie 
en .  obow iązek ,  ż e b y  się s ta ły  św ię tem i K a ż d y  m a nas  

i t te  ST ęte  f lgury - N iek tó re  już m nie  us łuchały
l ie  L P°  tę|3U]ą> J eCZ ZnÓW ludz ' e inni d rw i3 z nas  1 śm ieją  
świetp Jes. , f s m y  dz iw aczkami, a me ż a d n e  tercjarki. ani żadne  
św ię te .  W ięc p roszę  Ojca D y rek to ra  m nie  to  w yjaśn ić  jak

i BoguW hvh, r h y  łZyn'iĆ’a abyŚ m y Szły dr0gą  Praw dziw ą, ż e b y  ogu  byld chw ała  i ludziom  zbudow anie .

w v rflS u D y r e k t 0 r \  S w Ń to śe. k tórą  T ercjarze  m a ją  w sob ie
iak « i n i e . na  te .m Po!eg a » żeby  w yglądali  na  zew nątrz  
jak sw ię te  obrazy  lub  św ię te  s ta tuy ,  lecz żeby  w sw o jem
ich m ! |War U’ W sP.ełnianiu obow iązków  co d z iennych  w swo-
tak J zJ p H * Prag " !enia<;h - vv s łow ach  i w szys tk ich  sp raw ach
sie rPT i S1 -C J W s to s u n kn do drugich trzym ali
ż y c ia  ŁedłMaPR n PLS°hW’ iek/ e  P° daje ś w Ń tQść  i do sk o n a ło ść  
ś w i e t n i  2  ?  p rzykazań  i nauki Kościoła. A w iec
ś w ię to ś ć  nie za lezy n a  tern, aby  m ieć św ię ty  w yraz  tw arzy

sie n ° CHZami' p ze. tyIko w g ó n ?> albo ty lko na  dół,  aby  
się n ig d y  n ie  roześm iać,  aby  do  ludzi m ało  mówić, ab y  się

S ' 1'  T n° , Ub,erai ’ . aby  Z nikim nie schodzić  się,y aby
0 r y p n  pi 0s  ,e s ie d z ieć, aby  zaw sze  rozm aw iać  tylko
ś w ię tw h  1l e c T t l l k n ’ h PC-  Takie Po s t^Po w a n ' e nie urabia , ty lko dz iw aków  i w s trę tn y c h  d la  w szys tk ich  
T rz e b a zachow ać  na tu ra lność  w m ow ie ,  w chodzie ,  we wzroku
tak 7 P°Wa? U Z d rug im i> w u b ran iu, i w całem sw o jem  ż y c iu ’
es t Z n e r ’ r w n ę trz n e m ’ lecz unikab z łe g o !  tojes- złych  myśli złych uczuć w sercu, n ienaw iśc i złości

ko n Z - • za r tdw  ’ złych  uczynków . Za to  w s z y s t ­
ko m yśleć ,  m ów ić i czynić  co je s t  d o b re  co  sie o o d o b a
1 świot!?rgU 1 do b iy rJ1 łndziom . G łó w n ą  p o d s ta w ą  do b reg o
K to  sie tv lk iT te  J6S m H°SĆ ! ana  B oga ‘ miłość  bliźniego. 
niP u a  -y temi z a sa d a m ‘ kieruje ten  nie będz ie  g rze szy ł  

p row adz i ł  z łego  życia, ale ow szem  b ęd z i?  dob rze



46

żył b ęd z ie  święcie ży ł  i n ie będ z ie  n ig d y  dz iw ak iem  w pra- 
w d ź iw e m  znaczeniu  te g o  w yrazu. Tercjarze  m ają  się s trzec  
wszelk ie j n iena tu ra lnośc i  w po s tę p o w an iu .  K iedy o b s e rw u ­
je m y  życ ie  P a n a  Jezusa ,  M atk i Boskiej lub św. Józefa ,  nie 
sp o s t rz e g a m y  w ich z iem sk iem  życiu  najm nie jsze j  n ie n a tu ­
ralności °c o b y  św ia t  m ó g ł  nazw ać dz iw ac tw em , tam  w szy s tk o  
tak  na tu ra lne ,  tak  sp o k o jn e ,  tak  ja sne  i szczere, że n ikogo  
nie razi nie odstrasza ,  ty lko  budz i n a jw y ż sz y  podziw , s z a ­
cunek  i ’ miłość. Ich p o s tę p o w a n ie  p o d o b a  się  każ d em u  i p o ­
c iąga  do  naś ladow an ia .  T ak iem  ma b y ć  życ ie  T ercjarzy ,  
aby  n ikogo  n ie  odstrasza ło ,  n ie  raziło, lecz, ab y  drugich  
poc iąga ło  do  życ ia  re l ig i jnego  i p o b o ż n e g o .  W y ją te k  s ta ­
no w ią  ludzie z g ó ry  u p rzedzen i  do  religji, k tó ry c h  w szy s tk o  
razi, jak n o c n e g o  p ta k a  św ia tło  dz ienne .

Siostra  H alifaksa podz ięk o w a ła  za n aukę  i w yszła.

Spraw ozdanie
Z posiedzenia Rady Głównej III Zakonu św. Franciszka.

W  dniu  7 kw ietn ia  o d b y ło  się w K rakow ie  zebran ie  
R a d y  G łów nej Ili Z akonu  św. O. F ranciszka .

O p ró c z  Zarządu R ady  obecni byli Delegaci N ajprzew . 
XX B iskupów , R e d ak to ro w ie  p ism  terc jarskich ,  D elegac i XX. 
D yrek to rów  111 Zakonu, C z łonkow ie  R ady  G łów nej,  d e l e g o ­
wani z K o n g re g ac y j  te rc jarskich.

P re ze s  R a d y  G łów nej  O. C zesław  Szuber, P row inc ja ł  
0 0 .  K ap ucynów , se rdecznem i s łow y  pow ita ł  zeb ranych  tak  
licznie d la tego ,  że im d roga  je s t  sp raw a  Boża, sp raw a  ro z ­
woju  K ościoła,  k tó ry  najsku teczn ie j  w alczyć będz ie  z w ro ­
gam i, jeżeli się oprze  na  zasadach  św. F ranciszka ,  p rzec iw ­
s taw ia jących  się dzisie jszej żądzy  użycia  i nadużycia .

Ś w . O .  F ranc iszek  s ta ra ł  się w prow adzić  w sp o łe cz eń s tw o  
um artw ien ie ,  k tó re  dzikie in s ty n k ty  cz łow ieka m iarkuje i p ro ­
w adzi go  do  uduchow ien ia .

700 - letni jubileusz franciszkański,  k tó ry  tak  żyw o  za in te ­
resow ał  p rzy b y ły c h ,  oddzia ła  b a rdzo  d o d a tn io  n a  cały św ia t  
i będ z ie  na j lepszą  p ro p ag a n d ą  idei f ranciszkańsk ich  w sp o łe ­
czeńs tw ie .
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Po przemówieniu O. Prezesa odczytano sprawozdanie 
z czynności Sekretarjatu Generalnego i Jubileuszowego. Ze 
sprawozdania br. Pawlaka, sekretarza komitetu jubileuszowego 
widać, że tam praca wre; to też O. Prezes podniósł, że br. 
Pawlak położył jak dotąd, zasługi niespożyte.

Aby uroczystość wypadła dobrze, trzeba pracy i pienię­
dzy. Komitet nie miał ani grosza. — O. Prezes zasilił go 
więc z funduszów Rady Głównej, co Zgromadzeni pochwalili. 
Uznali owszem, aby nie szczędzić pieniędzy, byle sprawa 
wypadła jak najświeiniej.

Na wniosek O. Viatora, delegata prowincjalskiego i reda­
ktora „Rodziny Serafickiej" uchwalono, abv rozszerzyć kom ­
petencje Zarządu Rady Głównej, iżby ile możności wspomagał 
Komitet jubileuszowy pożyczką zwrotną.

X. Serejko, delegat Najprzew. Ks. Biskupa płockiego, 
wystąpił z wnioskiem, aby poszczególne djecezje postarały 
S1ę o przesłanie większych funduszów na rzecz urządzenia 
uroczystości jubileuszowej.

O. Prezes zaproponował, aby Zebranie Rady Głównej 
złożyło hołd Ks. Metropolicie Krakowskiemu, którą to pro­
pozycję jednogłośnie przyjęto, wybrano przeto delegację 
w której skład weszli: X. Żarnowski z Wilna, Ks prałat 
Kewera ze Sandomierza, br. Strusiński z Tarnowa, br. Pawlak 
ja o sekretarz Komitetu Jubileuszowego, s. Partykiewiczowa 
ze Lwowa, s. Banikowska ze Starogardu na Pomorzu. Dele­
gacja ta z O. Prezesem na czele udała się między jednem  
a drugiem posiedzeniem do Ks. Arcybiskupa, którv orzyiał 
14 nader serdecznie.

Na popołudniowem posiedzeniu wygłosił O. Kellar refe­
rs 0 św- Franciszku i Jego  III Zakonie a oraz o znaczeniu 
Kaa tercjarskich dla rozwoju tegoż 111 Zakonu.

Ponieważ uchwalono, że Sekretarjat ma ułożyć statuty 
a tercjarskich Rad dekanalnych i djecezjalnych, pojawią 
ę one niebawem w tercjarskich pismach równie jak i inne 

sprawy całe tercjarstwo obchodzące.
wo,lnemi wnioskami szczególniej ważnym jest  

i aro prałata Rewery, aby organizować akcję protestu-
S  przeciw ślubom cywilnym i rozwodom. Do Sejmu
z h ^ r  prt°  Głównej, a wszyscy tercjarze niech

ają w tym celu podpisy, które następnie zostaną przesłane.

Sekretarjat generalny I I I  Z a k .  św. Franciszka 
w Krakowie.
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Przygotowania do Jubileuszu 
św. Franciszka we Włoszech.

Nie znamy innego Świętego któryby cieszył się takiem 
uznaniem i sym patją  nie tylko u katolików, ale i p ro testan­
tów, schizmatyków, a nawet niedowiarków jak św. Franci­
szek z Assyżu. Jeżeli zawsze otaczał go taki urok nie dziw, 
że Jubileusz zapowiada się jako powszechny hołd ku czci 
św. „Biedaczyny". Ze wszystkich krajów, a szczególnie 
z Włoch dochodzą głosy o przygotowaniach do tej wielkiej 
rocznicy.

W łochy dzień 4 października uznały za święto narodowe. 
Mussolini, głowa rządu włoskiego, wydał silną odezwę, w której 
cieszy się, że W łochy wydały nie tylko wielkich poetów, 
uczonych, ale i „największego świętego ze świętych". Wielbi 
w niej S. Franciszka, że był aniołem pokoju między walczącemi 
miastami, że jest pierwszym poetą  włoskim, że Jego  uczniowie 
kulturę i język włoski ponieśli w dalekie kraje i że sztuka 
włoska tyle Świętemu zawdzięcza.

Rada ministrów uchwaliła wydać franciszkańskie znaczki 
pocztowe w pięciu odmianach, które już są w całych Włoszech.

W e wszystkich prawie miastach włoskich pozawiązywały 
się komitety Jubileuszowe, do których przystąpiły s tow a­
rzyszenia katolickie, a zwłaszcza potężna organizacja społecz­
no-kulturalna zwana „Azione Cattolica" obejmującą w szyst­
kich prawie katolików. Na razie wygłasza się mnóstwo 
odczytów, wydaje pisma jubileuszowe, a nawet niektóre 
gazety dzienne mają stałą rubrykę franciszkańską, czynią się 
przygotowania zwłaszcza w Assyżu na przyjęcie i pom ie­
szczenie pielgrzymów i ustalono mniej więcej porządek uro­
czystości w ciągu roku całego. Nadto rzeźbiarze p rzygo to ­
wują pomniki, które staną w kilkunastu miastach włoskich, 

-a-uczeni pracują nad wykazaniem, co Włosi zawdzięczają 
św. Franciszkowi na polach kultury, sztuki, religji, jakie 
wskazówki daje ten  wielki Święty na dzisiejsze czasy.



F ranc iszkan ie  zaś w ty m  u ro cz y s ty m  roku do k ła d a ją  
wszelkich  sił, ab y  o d z y s k a ć  sw ój m a c ie rz y s ty  k lasztor  
as sysk i ,  ko leb k ę  zakonu ,  s ław ny  „Sacro C o n v e n to " ,  k tó ry  
m asońsk i d a w n y  rząd  zabrał Z akonow i i zam ienił n a  szko łę

whfckn ! l d! a , Chł0pCÓ^ '  T e ra ź n 'e jszy  rząd. zgodził  się o d d ać  
sip sć Z akonow i,  ale pod  w arunkiem , że Zakon  p rzyczyn i 

P o łow ie  do  w ystaw ien ia  n o w e g o  b u dynku  dla pom ie-  
oma szko ły  i zak ładu , na co m usiano  się zgodzić .
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P ra g n ą  też  F ranc iszkan ie  rozszerzyć  trzeci na jn iższy  k o śc ió ł  
gdz ie  zna jdu je  się  g rób  św. O jca  i o d now ić  g ro b o w iec  
m ieszczący  ciało  św. Pa tr ja rchy .  W  ty m  celu w y d an o  
p ro śb ę  do  czcicieli św. F ranciszka  na  ca łym  świecie  ab y  
w sz y s c y  przyczynili  s ię  choć  m ałym i d a tkam i do  o z d o b y  
m ie jsca ,  gdz ie  sp o c z y w a ją  szczątki Ś w ię tego ,  a różne  p ism a 
m iędzy  innem i „P o ch o d n ia  Seraficka" zb iera ia  ofiarv na 
g rób  św. F ra n c isz k a" .  y "

mu  i * ,  o J u H i l e n z i  ś w.  F i a n m z H a .
Z okazji w aż n y ch  zda rzeń  zw ykli P a p ie ż e  w v d aw ac  

encyk likę  to  je s t  p ism o  do ca łego  św ia ta .  W  roku lubileu- 
s z o w y m  św. F ranc iszka  rów nież  ma w krótkim  czasie  w yjść 
taka encyklika ,  na  k tó rą  z up ragn ien iem  czeka ją  czciciele św  
„ B ie d a c z y n y " .  P rzy  różnych  je d n ak  Okolicznościach w sp o ­
m nia ł  już o b e c n y  O jciec  św. jak  wielkie znaczen ie  p rzy k ła d a  
K ośc io ł  do  tej roczn icy .  Ju ż  p rzy  zam knięc iu  Roku Ś w ię ­
te g o  m ów ił O jciec św: C ie sz y m y  się, że te  liczne m odli tw y
i łaski ca łego  św ia ta  m ają  p rzed  B o g iem  p o ś red n ik a  Serafina 
z A ssyżu. S koro  bow iem  k o ń c z y  się R ok Święty , rozchodzi 
się po  ziemi w ieść o 7 0 0 - le tn ie j  roczn icy  śm ierci d ro g ieg o  
św . F ra n c isz k a  i już s ły s z y  się o p rzy g o tow an iach ,  aby  tę  
rocznicę  uczcić jak  na jg o d n ie j  i najuroczyśc ie j.  I n a p e w n o  
n iem a do g o d n ie jsze j  u roczys to śc i  nad  tę, ab y  na św iecie  
zapalić ducha  poku ty ,  po jednan ia ,  u św ięcen ia  i p o k o ju  co 
by ło  celem roku św ię tego ,  a co rów nież  s ta n o w i  treść  ducha  
f ranc iszkańsk iego .  T ak  więc d w a  jub ileusze  w sp o m a g a ć  się 
b ę d ą  i ła tw iej rozszerzą  sw e  d o b ro d z ie js tw a  w duszach  
i n a ro d a c h " .

W  W ielkim P o śc ie  kaznodzie je  rz y m sc y  udają  się do  
O jca  św., ab y  o trzy m ać  b ło g o s ła w ie ń s tw o  i w skazów ki 
w g ło szen iu  kazań . W  tym  roku O jciec  św. polecił  im, aby  
d z is ie jszem u św ia tu  p rzypom ina l i  św. F ranciszka ,  je g o  ducha 
zaparcia, ukochan ie  krzyża, a zw łaszcza ,  ab y  w skazyw ali 
n a  J e g o  św ię to ść  i t łum aczyli ,  że dąż en ie  do  św ię tośc i ,



życia szlachetnego jest obowiązkiem każdego chrześcijanina 
i że tę świętość tylko w Kościele katolickim osiągnąć 
można. Pragnie więc Ojciec św., aby jubileusz św. Fran­
ciszka przyczynił się do urzeczywistnienia tego hasła Fran­
ciszkańskiego: „Dobro i Pokój“ .

ŚWIĘTY FRANCISZEK Z ASSYŻU
utwór sceniczny z XIII wieku 

napisał

W INCENTY STROKA
em erytow any pro fesor g im nazjów  krakow skich  Św. A nny i Sobieskiego.

(ciąg dalszy).

SCENA TRZECIA. %
(P lac obszerny. Z lewej s trony w idać w ysta iący z poza kulis 
pa łac biskupi z gankiem obszernym; na nim z jednej strony 
podwyższony nieco tron  biskupi. Po prawej s tron ie  sceny dom 
rodziców  św. Franciszka z małym ganeczkiem, na nim siedzi 

Pika, patrząc w o tw a rtą  książkę; w chodzi W ikto?).

W iktor. Dzień dobry zacna pani, proszę mi wybaczyć,
Żem się ośmielił naprzykrzać tak zrana.

Pika. Nie szkodzi. Jakież jest życzenie pana?
W iktor. Wracam z Rzymu i radbym Franciszka zobaczyć 
Pika. I on był w Rzymie; powrócił niedawno,

Oczarowany tą stolicą sławną,
Lecz nie wiem, co tam czynił, a radabym wiedzieć.
To może pan mi raczy o tein opowiedzieć.

W iktor. Tak, jak wszyscy, oglądał i dawne pomniki 
Rzymian i wielką moc ślicznych kościołów;
A ze mną głównie stare bazyliki,
Gdzie spoczywają ciała Apostołów.
Rzucał złoto do skarbon; każdego żebraka 
Wspierał; a wreszcie przyszła mu chęć taka?
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B y sa m em u  sp ró b o w ać  żeb raczego  chleba;
Bo mówił: n a jpew n ie jszą  ma d rogę  do  nieba 
K to na jm nie j po trzebu je  i najm nie j posiada.
W reszc ie  w yszuka ł sob ie  gdzieś  s ta re g o  dziada 
P rzyw dzia ł  je g o  ła ch m a n y  i s iadł p o d  kośc io łem  
Ś ród  żebraków , ich lichą s traw ę jedząc  spo łem . —
Ale gdzież  on? co czyni?

P ik a . O t n iem a g o  w dom u
Bo trzeba  panu  wiedzieć, że o d  owej chwili,
G dyśc ie  poraź  o s ta tn i  z n im  jedli i pili,
D ziw na w n im  zaszła  zm iana: zryw a się w czas z rana, 
Nie dośpi,  m ało  jada,  a w ina n ie  pije.
I śp iew  go  już n ie  bawi, a dn ie  całe trawi 
W jaskini,  gdz ie  m u jad ło  z d o m u  się posy ła .
D o praw dy! sam a nie wiem, jak  on te raz  żyje,
C o  robi; b o m  tam  jeszcze  d o ty c h c z a s  nie była .

W ik tor . O  tern ja pani pow iem , bo  w s tanow cze j  chwili, 
K iedy  go  to w arz y sze  w szyscy  opuścili,
J a m  zo s ta ł  p rzy  nim i by łem  ukradkiem
Słów jego ,  je g o  czynów  n ie o d s tę p n y m  św iadkiem .

P ik a . C óż te d y  czynił?
W ik tor . —  Rankiem  w g ro tę  c iem ną

W chodził,  m odli ł  się uk ry ty  p rzedem ną ,
Lecz doch o d z i ły  do  m nie  jego  słowa,
T ak  w znios łe,  że  do g łęb i  byw ałem  przejęty ;
Bo w nich jaśnia ła  jakaś p rzysz łość  nowa,
K tórą  mu, widać, zw ias tow ał Duch Ś w ięty .

P ik a . W zruszasz  m nie panie! a cóż p o tem  czynił.
W ik tor . G d y  w yszed ł  z g ro ty ,  o c z y 'z a p ła k a n e ,

Lica miał b lade —  n ie g d y ś  tak  rumiane! —
1 we łzach gorzkich , jak b y  jaki zbrodzień ,
Z a  sw o je  d aw n e  p o s tę p k i  się winił,
Bijąc się w piersi. —  1 tak by ło  codzień .
A g d y ś m y  p o te m  do  m iasta  wracali.
Nie m inął  w d rodze  ż a d n e g o  żebraka,
Nie d aw sz y  wsparcia.

P ik a . —  I to  mu się chwali.
M ilsza mi s to k ro ć  d o b ro c z y n n o ść  taka, ,
Niż ta rozrzu tność  daw na na hulanki.

W ik to r . N iek iedy  w p iękne w io se n n e  poranki 
Szliśmy za m iasto  —  i raz się zdarzyło ,
Że t ręd o w a ty  człowiek s ta ł  na  d rodze .
P rz y zn a m  się, rzecz ta  m n ie  nie by ła  miłą  —
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Że naraz  z takim sp o tk a ł  się na trę tem ;
Bo n iczem  w świecie bardziej się nie b rzydził  
I t ręd o w a ty ch  dom  mijał ze w s trę tem .
W tem , ja k b y  sw eg o  wzruszenia się wstydził,  
P rz e m ó g ł  je, idzie p ro s to  do  nędzarza ,
Ściska go  i całuje i ho jn ie  obdarza .
Spojrza ł  ku n iebu  —  a z je g o  oblicza 
Biła takow a radość  ta jem nicza,
Jak  g d y b y  za to, że zw yc ięży ł siebie,
W stąp i ł  m u w  d uszę  P an ,  co w łada w niebie. 

P ik a .  Ach! to zaiste heroizm wysoki!
Ale cóż dalej? —

W ik tor .  —  Z roz ja śn ionem  okiem
Chwilę s ta ł w ciszy; po te m  zwrócił kroki.
G dzie  t ręd o w a ty ch  dom  b łyszczał  nam  w dali. 
W b ram ę  o tw a r tą  wszedł,  i p ew n y m  krokiem  
W p ro s t  do  na jw iększej sk ie row ał się sali. — 
T am , n iezrażony  s tra szn y c h  ran w idokiem  
1 z nich z ionącą  n ie p rz y jem n ą  w onią,
C a ło w a ł  chorych ,  wspierał ho jną  d łon ią .
S tąd  do  kośc ió łka  w esz liśm y D am iana .
O n  korn ie  czołem  w sp ar ty  o p o d ło g ę ,
G o rąco  b łaga ł  n ieb iesk iego  P ana,
A by  mu wskazał dalszą  życ ia  d rogę.
1 B óg  p rzem ów ił d o ń  U krzyżow any  
G łosem  ta jem nym : D om  mój o p u sz cz o n y  
Buduj Franciszku! —  W stał roz radow any ,
I całą kiesę, n ap e łn io n ą  zlotem ,
Dał na oliwę księdzu  d o  ska rbony ,
M ów iąc,  że więcej p rzyn ies ie  mu po tem .

Pika. C ieszy  m nie  bardzo ,  że z g łębsze j  p rzyczyny  
P ły n ą  na pozór  dz iw ne je g o  czyny;
L ecz  ludzie zw ykle  z pozo rów  li sądzą .
A nieraz k rzyw dę  bliźn iem u w yrządzą .
O! s tra szn ą  m iałam  ja tu  chwilę dnia je d n eg o :  
S łyszę  krzyk ko ło  dom u, patrzę: sk rw aw ionego  
F ranciszka  pędzi zgraja  u liczników,
M io ta jąc  n ań  kam ienie ,  b ło to ,  w śród  okrzyków , 
Ś m iechów  i naig raw ań  jakby  z wary ja ta .  —  
Uczułam  s traszną  boleść,  patrząc ,  co się dzie je  
M ąż, w idząc zaw iedz ione  du m n e  sw e  nadzie je ,  
Zerw ał się  rozw cieczony ,  na ksz ta ł t  furyjata;
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Pięściami bił wyrostków i z pośród motłochu 
W yrwawszy syna, rzucił gwałtownie do lochu —
Aby się opamiętał tam- w piwnicznym chłodzie, 
Zamknął go na dni kilka o chlebie i wodzie.
P o tem  wyjechał w podróż, lecz dzisiaj powraca.
Jes tem  w wielkiej obawie, co on na to powie,
Żem więźnia wypuściła, i skoro się dowie,
Jaka  nowa za domem zajmuje go praca.
Bo słyszę, że gromadzi cegły i kamienie,
I popękane ściany, zniszczone sklepienie 
W łasną ręką naprawia w kościele Damiana

(z p a ła c u  b i s k u p ie g o  w y c h o d z i  z w o l n a  P ie tr o  B e rn a rd o n e  
z kan c lerzem ).

Wiktor. Gorliwie widać spełnia rozkaz dan od Pana. — 
Ale cóż-to? —  Mąż pani już wrócił? Z pałacu 
Biskupiego wychodzi i tu ku nam zmierza;
Spostrzegł nas, lecz się jeszcze zatrzymał na placu,
1 o czemś bardzo żywo mówi do kanclerza.

S C E N A  C Z W A R T A .
( P ię t r o  z k a n c le rz em  zb l iża  s i ę  do  s w e g o  domu; k a n c le rz  mija  
g o ,  p r z e c h o d z ą c  bok iem  z a  kulisy,  u k ło n iw szy  s i ę  P ic e .  P ie tro  

zb l iża  s i ę  d o  niej).

Piętro. Witam cię żono!
(do Wiktora) Witam pana!

(do  żony) Niespodzianie
Przybyłem, prawda?

Pika. —  Owszem, czekałam na ciebie.
Wiktor, (z a b ie r a ją c  s i ę  do  o d e j ś c i a )

Żegnam łaskawych państwa.
Pietro. —  O! niech pan zostanie!

Obecność pana może przydać się w potrzebie,
Bo wnet tu się rozegra z synem moim sprawa.

Pika. Ty się pewnie pogniewasz, że litością zdjęta, 
Wypuściłam go z lochu,

Pietro. —  O!... próżna obawa.
Postąpiłaś jak matka.

Pika. — Bo mi się wydała k
Zbyt wielką twa surowość, dla mnie niepojęta.

Pietro. Gdy dowiesz się o wszystkiem, uznasz, że za mała. 
Wróciłem tu wczas rano — a subjekci moi,
Których spotkałem w mieście, mówili mi o tern,

__
_
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Że najlepszego sukna kilka wielkich zwoji 
Załadował na konia i sprzedał wraz z koniem 
W Foligno; a zyskanem ze sprzedaży złotem 
Obdarzył znowu księdza w kościele Damiana.
To też dziś się nareszcie rozprawię z nicponiem.
Byłem już u konsula, by go wydziedziczyć;
Napróżno; bo on widać musiał na to liczyć;
Gdyż —- jak słyszę — święcenie przyjął akolity,
By ujść przed świeckim sądem; o! panicz nie głupi — 
Ale i ja nie jestem człowiek w ciemię bity;
1 już go przed trybunał pozwałem biskupi.
O! to się doczekałem! o to mi pociecha,
Że za jego postępki przed ludźmi się wstydzę 
1 z żalu ledwie serce nie pęknie mi w łonie.
Ale przynajmniej złoto musi oddać klecha.
I wkrótce to się skończy; bo właśnie, jak widzę,
Już kanclerz tu Franciszka i księdza prowadzi,
I ludek się ciekawy na placu gromadzi;
A za chwilę ksiądz biskup zasiędzie na tronie.

(W  ciągu te j mowy pojaw ia się kanclerz z Franciszkiem  i księ­
dzem, a lud zwolna na placu się gromadzi — w reszcie wychodzi 

z pałacu biskup i siada na ganku na tronie).

SCENA PIĄTA.
(N a skinienie biskupa zb liżają się doń P ietro , ksiądz 

i Franciszek).

Biskup. Przeczytałem twą skargę, panie Bernardone. 
i pytam, jaka ważna skłania cię przyczyna,
Że potępiasz i chciałbyś wydziedziczyć syna;
Bo nie wskazują na to fakty przytoczone.
A wartość twego syna ja znam z odpowiedzi,
Jakie dawał na moje liczne zapytania, 

p . Cjdy zasięgał mej rady względem powołania.
Pietro, lo , com w piśmie przytoczył, potwierdzą sąsiedzi,, 

Ze ten syn marnotrawny krzywdzi mnie i braci; 
Sprzedaje mi towary, sumy wielkie traci 
By napełniać kieszenie księży dukatami.’
A nie przestając na tern, że trwoni me mienie, 
Zachowaniem swem honor domu mego plami 

Biskup. Tego nie widzę wcale; to jest urojenie.
Pietro. Wiadomo, że z żebractwem po ulicach staie 

I śpiewa, aby zyskać cegły i kamienie J
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Za wyżebrane grosze, murarza udaje,
W dom trędowatych wchodzi, w jaskiniach

[czas trawi — 
A ja się spodziewałem, że on ród mój wsławi.
Zacny ród Marikonich, do tąd  możny w Lucce,
Że szlachecką krew matki uszanuje w sobie.
Więc kazałem go ćwiczyć w broni i w nauce,
W nadziei, że wielkiego rycerza zeń zrobię,
A z czasem i tytułem barona ozdobię.
Nie żałowałem grosza zdobytego  znojem,
By swemi manierami, hojnością i strojem 
Zaćmiewał nawet synów najbogatszych panów.
— A on zdeptał to wszystko. — Wszystko

[więc skończone
Między nami na zawsze.

B iskup. Panie Bernardone,
Słabe to argum enty  —  tylko się zastanów,
Czy to jest celem życia?

Pietro. Dla mnie honor rodu
Rzecz główna. Przytem kupiec ja jestem z zawodu,
I żądam, by pieniądze były mi zwrócone.

B iskup. 1 będą, jeśli panu o 'to tylko chodzi.
Lecz pierwej z drugą stroną rozprawić się godzi.

(zw raca jąc  s i ę  do Franciszka.)
Franciszku! tyś mi wczoraj duszę swą objawił,
To pytać Cię nie będę —  chęć twoja mi znana:
Chcesz zostać kornym sługą Najwyższego Pana,
Którego Syn Krwią świętą na krzyżu nas zbawił.
Więc skoroś postanowił słowem i przykładem 
Iść stale przez to życie Zbawiciela śladem:
Czyń, czego żąda ojciec — niech pan Bernardone 
Swą, tobie nie potrzebną, odbierze mamonę;
Kościołowi korzyści ona nie przysporzy.

F ranciszek, (w skazując  na s to ją c e g o  obok księdza).
Znaczną część jej posiada ot ten sługa Boży.
Resztę zaraz przyniosę.

(wychodzi do domu rodziców).
Ksiądz. Ja  oddaję w cale

To, cd wręczył Franciszek mi przed kilku dniami.
(sk ładając sak iew k ę  ze  z łotem do rąk Pietra).

Nie mnie to stużyć miało, lecz ku Bożej chwale 
Na naprawę kościoła.
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(F r a n c i s z e k  w r a c a  w  d łu g ie j ,  grubej koszuli ,  n i o s ą c  na  ram ien iu  
c a ł e  k o s z t o w n e  ubran ie  s w o j e ) .

F ranciszek , ( z w r a c a j ą c  s i ę  n a  c h w i l e  d o  ludu).
— Teraz ja przed wami,
Coście tutaj obecni, wypowiedzieć muszę,
Żem nie był marnotrawcą. — Bo gdy z ojca wolą 
Mogłem tracić pieniądze, narażając duszę:
Tom sądził, że rodzice dawać je pozwolą 
Na odnowę kościołów i na wsparcie nędzy.
Lecz skoro marnotrawcą za to mnie nazwano,
A za miłość bliźniemu czynem okazaną;
Za to, żem uszanować umiał w nim człowieka,
Rodzic jak w yrodnego syna się wyrzeka:
To ja nie tylko jego nie łaknę pieniędzy,
Lecz prócz nich i te suknie zwracam mu wspaniałe..

(p i e n ią d z e  i su k n ie  s k ła d a  u nó g  o jca ).
Starczy mi ta koszula, w jałmużnie mi dana!
Bom, ja już herold Boży! Głosić jego chwałę 
1 pokój — oto cel mój. — Dotąd jam do Ciebie 
Rodzicu, mówił: Ojczel — Dziś Ojca mam w  niebie.

(P ie tro  z a b ie r a  p ie n ią d z e  i su k n ie  i m i lc z ą c  z g n ie w e m  o d d a l a  
s i ę  do  s w e g o  domu).

Biskup. (O k r y w a ją c  F r a n c isz k a  sw y m  p ła s z c z e m ) .
To tymczasem  —  a szatę znajdę ci u siebie.

Ksiądz. Schronienie masz w mym domu, tam przy Damijana 
Kościółku. —

Franciszek. Nie tiadługo. Już prawie go tow ą
Mam lepiankę w dolinie. — W esoło tam, zdrowo, 
Słońce świeci, ptaszęta weselutko gwarzą;
A w pobliskim kościółku gromnice się żarzą.
Tam w tej małej świątyni, w miłej porcyunkuli,
Gdzie ka p ł an i  a n i e l s k i m  C h l e b e m  w i e r n y c h  da rz ą ,
Ta Najświętsza Królowa moja mnie przytuli,
Ta Dziewica wybrana z tysięcy tysiąca,
Na którą z zachwyceniem patrzą Aniołowie,
Której świętości skaza żadna nie zamąca,
A chwały żaden język ziemski nie wypowie!
Tam ja teraz odchodzę; tam, przy tej świątyni 
Bóg swego miłosierdzia cud na mnie uczyni.

(Z tłumu, na  którym t e  s ł o w a  w ie lk ie  w y w a r ły  w r a ż e n ie ,  w y s t ę ­
pują  B ernard  Q u in t a v a l le  i C a t ta n i  P ietro) .

Q u intavalle . Zatrzymaj się na chwilę. Dawno
[chciałem z tobą
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Widzieć się i pomówić. Serce me żałobą 
Przepełniało się, kiedy ludzie cię krzywdzili- 
Bom me ślepy jak inni -  wartość twą poznałem 
1 w ważnej dla mnie sprawie poradzić się chciałem- 
A podobne życzenie ma druh mój Cattani 
Wysłuchaj nas, a będziem ci obowiązani. ' 

F ra n c isz e k .  Dziś nie poraj nie mogę —  ważna dla
m „ . , 0 , , [mnie chu
Nadeszła. Sam byc pragnę — los się mój przesila. 
Przyjdźcie jutro — zobaczym; przed ołtarzem Pana 
Lepsza Wam, niźli moja rada będzie dana.

P ika .  (przystępując do Franciszka).
Ojciec Ciebie odepchnął —  a ja błogosławię;
Serce matki Cię n igdy kochać nie przestanie.
Lecz skoro Bóg Cię wzywa, służże Jego  sprawie,
A Matka Zbawiciela za matkę ci stanie.

KONIEC AKTU PIERW SZEGO.

U w a g i :
1) W ostatn iej s c e n ie  wprowadzam Franciszka w dłuaiei  

zgrzebnej koszuli. Historycznie, oddając  sza ty  strojne o?cu 
w sz e d ł  nagi z za s łon ą  około bioder. Tak na s c e n e  w n S  
dzic go  m eoodobna. Koszule zaś, zrzuciwszy surdut łatwo

ta  koszula X C . . Za "ie

imiona restauratorów. -  Inne imiona* s ą  h is toryczn e  równie  
t e g o  Franciszka 6J C^ SC' n a stą p ią ’ reszty  zw olenników  św ię -  

mies^ecyZy p ierw szym ’ a dru3 im a ><tem opływ a kilkanaście

A K T  DRUGI .
S P I S  O S Ó B  

występujących w drugim akcie:
1. Święty Franciszek
2. Bernard Quintavalle
3. Pietro dei Cattani
4. Egidio
5. Giunipero
6 . ksiądz Silvester

Towarzysze 
zakonni 

Św. Franciszka
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7. Święta Klara, hrabianka Scifi di Sasso rosso
8. Jej ciotka, Bona Guelfucci
9. Morico

10. Tancredi
11. Jan
12. Vigilanzio
13. Sabattino
14. Leon
15. Masseo

Towarzysze św. Franciszka 
wspomniani w tekście 

występują tylko 
jako statyści, nie 

przemawiając wcale

SCENA PIERW SZA.

(Scena przedstaw ia doliną około kośció łka  porcyunkuli, zw róco­
nego frontem  do w idzów , a położonego bliżej lewej strony. 
Tylna dekoracja  przedstaw ia sylwetką wznoszącego sią zwolna 
od lewej ku praw ej s łon ie  Assyżu i w dalszym ciągu ciągnącej 
sią ponad nim góry Monte rosso. Z praw ej strony w idać  na 
te jże  ty lne j dekoracji położony w do lin ie  daleki las. Na scenie 
zaś na praw o od kośc ió łka  w idny do połowy mały domek. Z obu 
stron w e jśc ia  do kośc ió łka  siedzą na ław eczkach Q uintavale 
i C a ttan i, ubrani w habity z kapturem, przepasani białym  wą- 
żłowatym  sznurem, i odm aw ia ją  lub nucą półgłosem  ułożoną 

przez św. Franciszka m odlitwą).

Quintavalle. Bójcie się bracia Boga, cześć 
Mu oddawajcie, Chwalcie Go, święte 
Imię Jego wysławiajcie.

Cattani. Składajcie dzięki Jemu, Bogu wszechmocnemu, 
Ojcu, Synowi, Duchowi Świętemu 
I módlcie się do Niego. Boga Jedynego,
Stwórcy i Pana stworzenia wszelkiego.

Quintavalle. Nawrócenia owoce przynoście obficie:
I miejcie to w pamięci, że śmierć kończy życie.

Cattani. Dawajcie bliźnim; a będzie wam dano, 
Przebaczajcie, a będzie i wam przebaczano.

Quintavalle. Bo jeśli postępować będziecie inaczej,
1 Bóg wam także grzechów waszych nie przebaczy.

Cattani. Z serdecznym żalem swoje wyznawajcie grzechy, 
A Bóg w Trójcy Jedyny udzieli pociechy.

Quintavalle. Bo temu, który w stanie pokuty umiera,
Choć był grzeszny, do nieba droga się otwiera.
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Cattani. A biada tym, co w ciężkich grzechach umierają, 
Bo na wieki synami szatana się stają;
I za to, że na ziemi pełnią dzieła jego 

. Raze™ z "im  pastwą ognia staną się w’iecznego.
* I  j  ' Unikajcie więc złego, bracia, i czuwaTcie- 
A będąc nawróceni, w pokucie wytrwajcie.

( w c h o d z i  E g i d i o )
E gid io . Witam was i przepraszam, braciszkowie mili 

Iż może w niestosownej przybyłem tu porze 
Przerwałem nabożeństwo.

Cattani. — Jużeśm y skończyli
Modlitwę, którą codzień odmawiamy z rana,
Ułożył ją Franciszek.

E gid io . — Achl czy to być może!
Co widzę! pan Cattani! nie poznałem  pana 
W tym stroju, ani pana, panie Quintavalle.

Q uintavalle. Służebniki my Boże, nie panowie wcale.
Egidio. Ach prawda! ja pamiętam, że owej niedzieli,

Kiedy Franciszka wygnał srogi ojciec z domu.
Wyście dnia następnego  doń wybrać się mieli 
By wam ważnej udzielił rady pokryjomu.

C attani. I przyszliśmy nazajutrz z Quintavallem razem 
Franciszek do kościoła wwiód nas — przed obrazem 
Cudownym  rozwarł księgę ewangelji świętą 
I wyczytał w niej radę w te słowa ujętą:
„Kto chce być doskonałym, niech zaprze sam siebie, 
Kozda to, co posiada, g łodnym  i ubogim;

rzyjdzie mnie naśladować, a znajdzie skarb w niebie, 
I na ziemi pokojem obdarzę go błogim".

E gid io . Wiem teraz; to dla tego dobytelc bogaty,
Moc pieniędzy i sprzętów i kosztowne szaty 
Rozdał pan Quintavalle.

Q uintavalle. — Po mnie i Cattani,
Aby tu służyć Bogu i Anielskiej Pani.

j żyjemy tu odtąd  w ubóstwie, szczęśliwi 
Modląc się i pracując; a ludzie życzliwi 

. Wspierają nas, gdy praca nie starczy na życie.
Q uintavalle. A jeżeli nam czasem dadzą zbyt obficie, 

Rozdajemy uboższym, nie troszcząc się o to 
Co nam jutro przyniesie.

E gid io. — Żyjecie więc cnotą.
Cattani. O! to nam nie wystarcza. Tajny głos sumienia 

Ostrzega, że nie samych żąda Bóg pacierzy
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1 po s tó w : lecz  i p racy  dla bliźnich zbaw ienia .
G d y  w kół ty le  zb rodn i,  zg o rszen ia  się szerzy .  —
Czuł to  z d aw n a  F ranciszek ,  choć zrazu chciał skrycie 
W ieść  da leko  od  św ia ta  pus te ln icze  życie.
Ale tu, w tej św ią tyni,  uczuł n ie spodz ian ie ,
W  dzień  św ię teg o  M acie ja , że  mu B ó g  przeznaczy ł 
Inne, czynne ,  a pe łn e  zas ług  pow o łan ie  —
W łaśn ie  ks:ądz ew angelję  cz y ta ł  i t łóm aczył;
A by ły  w niej te s łowa: „Idźcie w św ia t w pokorze ,
G łośc ie ,  że się K ró les tw o  przyb liży ło  boże .
Leczc ie  trąd  i cho roby ,  um arłych  w skrzesza jc ie .
P ędźc ie  czarty ; darm ośc ie  wzięli, d a rm o  dajcie 
Nie miejc ie  w d ro d ze  srebra, ni po d w ó jn e j  sza ty ,
Ni b u tó w ,  bo robo tn ik  g o d z ien  swej zap ła ty  
1 s traw y; a w d o m  w chodząc ,  g ło śc ie  pokój w szę d z ie" .  
S łysząc  to, rzekł F ranciszek : „T o  ce lem  m ym  będzie!
D aw no  czu łem  to  w d u sz y " .  —  I o d  te jże  chwili 
Z pozw o len iem  b iskupa  po ulicach m iasta  
G łos ił  K ró les tw o  boże ,  m y śm y  z n im głosili.  —
I n ie jeden  naw raca ł  się m ąż i n iew ias ta .

E gidio . O! znam  ja w aszą  pracę,  te  p ro s te  kazania,
A w nikające  w serce, k tó rem i F ranciszek  
W raz z wam i ludzi w m ieśc ie  do  p o k u ty  skłania  
Ol zna je  ca ły  A ssyż. N ikt z księży  i m niszek  
Nie naw róci ł  tak  wielu s łow em  i p rzyk ładem . ^

 ̂ Zaiste! w y idziecie A p o s to łó w  śladem .
Q uintavalle . T o  też  F ranciszek  p ragną ł  ś ladem  A pos to łów  

Iść dalej, na ob f itszy  zb łąkanych  d u sz  połów .
N as wypraw ił na  p ó łn o c  głosić  s łow o  boże;
Ku F lo rency i i w dalsze  iść nam  kazał s trony ;

_ Sam  na w schód ,  w oko lice  w y ru szy ł  A nkony .  
gid io . W iem  o tern, bo  z n im  razem  i kilku innym i 

vłenr tam  i p rzy  Rieti , w niedalek ie j  ziemi,
W zagłęb iu  g ó r  S abińsk ich .

Lat tan i. Czyliż  to  być  m oże? —
Łgidio. T ak  jest;  bom  je g o  uczniem , a w am  je s te m  b ra te m  

Z d aw n a  p rag n ą łem  s łużyć  Bogu; i z zapałem  
S zed łem  tu do  F ranciszka ,  p o gardz iw szy  św ia tem . 

Cattani. J a k  i k iedy?  Ja  ciebie tu ta j n ie  w idziałem .
Egid io  B ośc ie  w ted y  na m issyą  w aszą  w yruszyli ,

I g d z ie ś  w Lucce,  F lorencji  lub w Prstoi byli,
A ja, w pobliskim  lesie F ranciszka  spo tka łem ,
G d y  na sw o ją  m isy jn ą  w yrusza ł  w ypraw ę. —



O d k ry łe m  mu m ój zam iar  —  on  u radow any  
Rzekł: „Witaj!  ty  i św iecką  m ó g łb y ś  zyskać  sław ę
Bo w yg lądasz  jak  rycerz  z o rszaku  Artusa- 
L ecz  sko roś  p rz y b y ł  s łużyć tu P a n u  n ad  pany  
T o  uczyn ię  cię w iernym  ryce rzem  C hrys tusa ,
L ecz  ten  w span ia ły  p łaszcz tw ój daruj tej n iew ieśc ie  
Co tu rękę w yciąga  —  zna jdz iem  in n y  w m ie ś c ie 1*
Rzekł; p łaszcz  da łem  żebraczce ,  s to jące j  w pobliżu,
A on ten  p o ła tan y  spraw ił mi w A ssyżu.
P o te m  z n im w yruszy łem  na o w ę  w ypraw ę .  __
Ciężka by ła  to  praca, bo  rzadka tam cnota ,
A p an o szy  się żądza  i p y ch a  żyw ota ,

Q u in ta v a lle .  M y rów nież  c iężką  n ieraz m ie liśm y p rze p ra w ę  
Bo jedni,  zam ias t  s łuchać  kazań, zapraszali 
Nas, b y śm y  z nimi w kości o p ien iądze  grali;
A inni, s z y d z ą c  z naszych  nauk i poko ry ,
C hw yta li  nas  za Kołnierz, i jak  z m ą k ą  w o ry  
Zarzucali na  p lecy ,  a b y  nas  po  chwili
T rzęsąc  i b luźniąc s traszn ie ,  n a  ziem ię  zrzucili. __
Lecz  g d y ś m y  niezrażeni tem , w sw ej p racy  trwali,
T o  n ie k tó rzy  z nich  przecież  się  opam ię ta l i  
I czynili poku tę ,  w spiera jąc  nas  hojnie .

E g id io .  U nas tak źle nie było; p rzyna jm nie j  spoko jn ie  
M o g liśm y  apos to lsk ie j  o d d a w a ć  się pracy.
A chociaż  się trafiali zuchwali junacy ,
Co  w g rzechach , w n iedow iars tw ie  żyli jak  p o g an ie :
W ielu  z nich naw racało  F ranc iszka  kazanie.
G d y  w p ro s ty ch  s łow ach  pokój g łosi ł  z n am a sz c z e n ie m ,  
P okó j  z Bogiem  i z ludźm i i z w łasn em  sum ien iem . ’ • 
Lecz  prócz tego ,  że g rze szn y c h  naw raca ł  on  m n ó s tw o  
Znaleźli s ię  w n e t  tacy ,  co z p o k o rn ą  miną,
J a k  M orico ,  T ancred i,  J a n  i S abba t t ino ,
Z ap ragnę li  żyć  z nami, podz ie lać  u b ó s tw o  
I p race  apos to lsk ie .

Q u in ta v a l le .  W yście  ich przyjęli?
E g id io .  Tak! lecz m ają tk i  rozdać  ubog im  musieli .  —

P o  nich p rzysz ło  ich więcej,  w sz y sc y  z chęcią  szczerą :
_ Vigilanzio, M a sseo ,  L eon ,  G iunipero .

Q u in ta v a lle .  1 gdzieżeśc ie  m ieszkali  z tak  l iczną kohortą?
C o  jedli?

E g id io .  N ad  p o to k ie m ,  zw anym  R ivo-to r to ,
M orino , cny zakonn ik  n ie g d y ś  K rucyg ie rów ,
W y je d n a ł  o d  nich  szopę; w tej nie wielkiej szopie
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S p o czy w a l iśm y  w nocy ,  leżąc chłop przy  ch łop ie  
1 śp iew ając  godzink i do  N ajśw ię tsze j  P a n n y .  —
S ły szą c  to  d o b rz y  ludzie, p o te m  w czas p o ranny  
Znosili nam  d o ść  chleba, w in , ja rzyn  i serów .
A g d y  czego  zabrakło , to  w poblisk im  m ieście 
J e d e n  z nas  chodz ił  zbierać  ja łm użnę  po  kw eśc ie  
Najczęście j G iun ipero ,  s im plex  servus Dei,
Lecz  poczc iw y ,  se rdeczny ; ten  miał szczęśc ia  wiele:
Raz p rzy n ió s ł  up ieczone  praw ie  całe ciele;
A raz, g d y  nóżk i z w ieprza  za p rag n ą ł  b ra t  chory:
O n  d o p a d ł  s ta d a  w ieprzów, co  się p as ły  w kniei,  
U rżną ł  n o g ę  je d n em u ,  w niós ł  d o  nasze j nory  
I zg o to w a ł  chorem u. —  B yło  d ość  frasunku,
K łopo tu  z właścic ielem ; lecz go  G iun ipero  
T ak  ujął sw ą p okorą  i p ro s to tą  szczerą,
Że p rzy n ió s ł  nam  ca łego  w ieprza  w podarunku .

C attan i. T o  d o b re g o  k w es ta rza  macie , jako  słyszę .
Ale cóż porabia li inni tow arzysze?
P rzec ież  się nie ja łm użną  je d y n ie  parali?

E g id io . O! nie! —  oni głosili z nam i pokój Boży.
P o n a d  rzeką V elino, ś ród  dzikich bezd roży  
G ó r  Sabińsk ich ,  m ias teczka  liczne p rzebiegali:  
S tro n c o n e ,  C an ta lice  i P o g g io  B us tone  
i inne, p raw ie  -wszystkie przez  nich n aw rócone .
A je d n ak  w yznać  trzeba ,  b y  k łam cą n ie  zos tać ,
Że choć każdy  do  p racy  i pośw ięceń  skory ,  
F ran c iszk o w i w tej mierze n ik t nie zdo ła  sp rostać ,
Ani się  z n im  p o rów nać  p o d  w zg lę d em  p o k ory .
Bo chociaż  czyny  sw em i podz iw ien ie  budzi,
Sam  m a się za g rzesznika n a jw ięk sz eg o  z ludzi. —
Raz m ów ił d o ń  M asseo : „N ie  je s te ś  uczony ,
Ni p iękny ,  n ie  p o s ia d a sz  ty tu łu  sz lachcica  —
Dla czegóż  lgnie do  C ieb ie  cała okolica,

*uĉ  tu liczny śp ie szy  z dalsze j n a w e t  s t rony ,
A by  w idzieć i s łu c h ać  p rz e d e w sz y s tk ie m  C ieb ie?“ —  

„M asseo!  to  dla te g o "  —  F ra n c isz ek  o d p o w ie  —  
„A by się zaw stydzili  sz lachcice,  panow ie ,
„1 p iękni i uczeni,  w idząc, iż B ó g  w n ieb ie  
„Dla naw ró ce n ia  św ia ta  i g rze szn y c h  zbaw ien ia  
„ U ż y w a  tak  n ę d z n e g o ,  jako  ja  s tw o rze n ia" .  —

C attan i. M y  zn a m y  tę  poko rę ,  zn a m y  inne  cno ty :  
W y rozum ia ło ść ,  s ło d y c z  i te n  hum or zło ty ,
Z jak im  trudem  n ajw iększe  i p rzykrośc i  znosi.
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Q u in ta v a lle . Z nam y  m iłość  i zapał, g d y  cześć  b o żą  g łosi, 
A jednak ,  choć  te  cno ty  duszy  je g o  rosną 
Z dn iem  każdym , je g o  oczy  częs to  łzą  zwilżone,
I jak im ś d z iw n y m  sm u tk iem  z a sę p io n e  lica.

E g id io . O tó ż  te raz  w iad o m o ść  ozna jm ię  w am  miłą,
Ż e  się  to  o d  n ie d a w n a  zupe łn ie  zm ieniło .
Byliśm y w łaśn ie  w ten c za s  p rzy  P o g g io  Bus tone .  
W szed ł,  b y  się m odlić  w gro tę ,  n ad  m ia s te m  w y so k o .  
T w arz  je g o  by ła  sm u tna ,  oczy  za łzaw ione .
A k ied y  w y sze d ł  z g ro ty  ja śn ia ło  m u oko  
J a k  c z y s ty  b łęk i t  nieba, i p ło n ę ły  lica 
R a d o śc ią  jako  róże, g d y  zak w itn ą  w iosną .
Ale dla czego? —  to już je g o  ta jem nica .
W k ró tc e  to  zobaczycie ,  g d y  tuta j p rzybędz ie .  

Q u in ta v a lle . W  krotce?  a gdzież on?
E g id io . —  W  mieście, w b iskup im  urzędzie.

Dla ważnej sp raw y  chciał się z b iskupem  naradzić ; 
P rz y te m  B e n e d y k ty n ó w  chcia ł w idzieć  przeora ,
Bo p ragn ie  sw ą g ro m a d k ę  ca łą  tu sp row adzić ,
A n iem a gdz ie  pom ieśc ić .

C attan i. C zy  to  rzecz ta k  skora?
E gid io . Tak; już  w ys ła ł  do  n iego  do  S ubasio  posła  

Z p ro śb ą  o ten  dom  duży , co tu p u s tk ą  stoi.
Bo t rzeba  w am  pow iedz ieć ,  p rzy jacie le  moi,
Że p rzedw czo ra j  do  s z o p y  w prow adz ił  n am  osła 
C h ło p  s ta ry  m ów iąc: „Siwku ruszaj n ap rz ó d  śm ia ło ,
Bo to  tw o ja  s t a je n k a 11. —  C óż nam  więc zos ta ło?  
T rz eb a  się w yprow adz ić  —  z os łem  m ieszkać  t ru d n o ,  

(w c h o d z i  G iu nipero  z dużym  k o s z e m ) .
G iu n ip ero . W itam  W as, m di bracia, n iosę  w iktua ły .  
Q u in ta v a lle . Witaj! — A skąd  to, bracie?
G iu n ip ero . —  Z F ranc iszka  rozkazu

W y ż eb ra łem  w A ssyżu  różne  sp e cy a ły .
C attan i. M am y je szc ze  w spiżarni.
G iu n ip ero . Będzie  tu w n e t  ludno,

R ęczę  W a m , to  się  w szy s tk o  sp o ż y je  odrazu .  
Q u in ta v a lle . Zanieś  to  tam  do  sk ładu , w tej m aleńkiej chacie. 
(G iunipero  wychodzi, a le  w r a c a  na  chwilę i stoj‘ą c  w progu  mówi): 
G iu n ip e ro . Ju ż  się zbliża F ranc iszek ,  za chwilę g o  m acie .

(w y c h o d z i  i w r a c a  z F ra n c isz k ie m , który p o ja w i  s i ę  z p o z a  
d r z e w  od s tr o n y  A ssy ż u ) .

—  ——  C. d. n.
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